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Złote gody
Państwo Bronisława i Marian Matuszewscy z Drzeczkowa

zgodnie twierdzą, że nie wiedzą jak to się stało, że pięćdzie-
siąt lat wspólnego życia tak szybko minęło. Rzeczywiście,
gdy dwoje tak zgodnych i aktywnych ludzi jest razem pół
wieku, to czas biegnie jakby szybciej.

Państwo Matuszewscy poznali
się na zabawie wiejskiej w Popo-
wie Wonieskim w kwietniu 1963
roku.

Pani Bronisława przyjechała z
Jezierzyc, gdzie był jej dom ro-
dzinny, pan Marian, choć mieszkał
w Drzeczkowie, na zabawę przybył
aż z Gdyni, bo wówczas tam właś-
nie odbywał służbę wojskową. Ele-
gancki kawaler w żołnierskim
mundurze spodobał się pani Broni-
sławie, pan Marian zaś nie mógł
oderwać wzroku od pięknych dłu-
gich włosów dziewczyny. Potań-
czyli, porozmawiali i umówili się na
kolejne spotkanie. Potem był czas
oczekiwania, bo pan Marian jesz-
cze przez rok służył w wojsku, ale
pisał listy i widywali się podczas
przepustek. Trzy lata po pierwszym
spotkaniu postanowili razem iść
przez życie. Ślub cywilny odbył się
20 sierpnia 1966 roku w Urzędzie
Stanu Cywilnego w Bojanowie, na-
tomiast ślub kościelny - 27 sierpnia

w kościele parafialnym w Wonie-
ściu. Młodzi małżonkowie za-
mieszkali w domu rodzinnym pana
Mariana w Drzeczkowie. Potem
jeszcze dwa razy się przeprowa-
dzili, ale cały czas mieszkali w
Drzeczkowie. Pan Marian praco-
wał w Gminnej Spółdzielni w
Osiecznej potem w Leszczyńskim
Przedsiębiorstwie Budowalnym -
jako przewoźnik. Razem zwiedzili
więc całą Polskę, bowiem mąż za-
bierał żonę w dalsze podróże. A
niemal każde wakacje spędzili nad
morzem, w Gdyni, gdzie mieszka
brat pani Bronisławy. Pan Marian w
1968 roku jako żołnierz rezerwy
został powołany do służby wojsko-
wej i wysłany na półtora miesiąca
do Czechosłowacji, gdzie trwały
zamieszki.

- My nie wiedzieliśmy gdzie nas

wiozą, dowiedzieliśmy się w dro-

dze. Zginęło tam kilka osób, ja na

szczęście wróciłem zdrowy, do

domu, żony, dzieci i chorego ojca.

Potem pan Marian podjął pracę
w charakterze kierowcy w Pań-
stwowym Gospodarstwie Rolnym
w Drzeczkowie. Pani Bronisława
pracowała w tej samej firmie, zaj-
mowała się też prowadzeniem
domu, opieką nad trojgiem dzieci -

Waldemarem, Wiolettą i Witoldem.
Zajęć było bez liku, bowiem dla
własnych potrzeb hodowali pań-
stwo Matuszewscy zwierzęta gos-
podarskie - kury, kaczki, świnki.
Pan Marian - aktywny działacz - w
Drzeczkowie był współzałożycie-
lem klubu tenisa stołowego "Burza
Drzeczkowo" i oczywiście aktyw-
nym graczem. Wiele razy otrzymy-
wał tytuły najlepszego sportowca w
gminie. Poza tym należał do

Ochotniczej Straży Pożarnej. Żona
wspierała pasje męża. 

Państwo Matuszewscy docze-
kali się czworga wnucząt - Prze-
mysława, Marcina, Tobiasza i
Malwiny. Od czterech miesięcy cie-
szą się przybyciem na świat pierw-

szej prawnuczki - Nadii.
Nadal aktywnie spędzają czas -

pani Bronisława pracuje w ogródku
działkowym, gotuje obiady, pan
Marian spaceruje, zwiedza okolicę.

Z okazji 50. rocznicy ślubu za-
prosili swoich bliskich do restaura-
cji, by wspólnie się bawić i
świętować.

A my życzymy tej parze zdro-
wia, sił i energii na kolejne wspólne
lata.

Emeryci z Koła Seniora Złota Jesień z Kąkolewa wybrali się na czterodniową wycieczkę. Zarząd Koła zaproponował im wyjazd na War-

mię i Mazury. Przy bardzo ładnej pogodzie zwiedzali wiele miejsc związanych z historią tego regionu, jak i obiektów religijnych. A poza

tym pływali statkiem po Jeziorze Nidzkim, oglądali amfiteatr w Mrągowie, a w drodze powrotnej zwiedzali uzdrowisko w Ciechocinku.

W Mrągowie trafili na koncert piosenek pt. “Lata 70. i 90.". Zadowoleni i wypoczęci wrócili do domu.


